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G A Z E T A  L W O W S
W  P  i ą t e k  d n i a  3.  L i p c a  1 8 1 2.

W ia d o m o ś c i  k ra io w e .
Z e Lwowa. —  Korpus C.  K. W o y s k a  zo- 

sts iąCy  pod r o z k a z a m i  JO. Xięcia S c l i w a r -  
z en‘b e r g a  Jenerała i a z d y ,  w s z e d ł  iuż do 
g ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o ,  a nadchodzące 
z tamtąd wiadomości  z a p e w n i a j ą ,  i ż  w o j s k o  
to zostaie ciągle w  dobry m stanie.

D l a  bezpieczeństwa  G a . l i c y i  u t w o r z o ­
ny  zos ta ł  w  kraiu drugi korpus w o y s k a ,  
do którego w c ią ż  ieszcze z innych  C. K .  

cowincyi  nadc iąga ją  posiłki .

W  P r  z e m y ś l  u stanął  dnia 20 . Cz er w ca  
Przechodzący pułk p i es zy ,  z w a n y  pułkiem 
Cesarza.

Z S a n d ecza  d. 2 5 . C z e r w c u .  —  Dn ia  18. 
t. m. by ła  w Cy rk ule  S a n d e c k i m  straszna 
nawałnica  z gradem. O k o ł o  dwadzieścia  po- 
wnieyszych D o m in ió w  postradało przez to c a ­
łe sw oie  żniwa.  M oc  t e y  na w a ł n i cy  b y ł a  
tak w i e l k a ,  iż p o w ó d ź  wiele domów* i m o ­
stó w p o z r y w a ł a ,  a grad zabi ł  ki lkoro b y d ł a  
• dwóch ludzi , oraz w sz yst ko  w y  t łuk ł  z b o ­
że. w  kilku okol icach tak ba rdz o  po w o d z i ą  
2;emia w y m u lo n ą  została,  iz nieprędko będzie 
*datną do uprawy.

Z  Pragi d. 20. Czerwca. —  N. Cesarzo-  
J*a Fr a n cu zó w  bawi  tu c iągle ;  d. 18. t m. 
ac y ł a  w  towar zys tw ie  Naiaśnieyszych Ro- 
Zlcó w sw oich ,  tudzież W .  Xięcia Wtirzbur- 

j ‘ leg ° ,  A r t y  - Xiążąt  An to ni eg o ,  R a y n er a  , 
u d w i k a , R u d o l f a ,  Jego K r ó l ew i co w s k i ey  
Josej Xięcia Antoniego Sa s ki e go  i iego Mał- 

nfei ^ rcy . x iężniczki  M a r y i  Tere ss y  by dź  
^  b a l u ,  dan em przez Hrabiego K o l l o -  
g  r a t ,  W.  Burgrabiego Kr ól es tw a  Czeskiego.

ten by* bardzo g u s t o w n y  i o k a z a ł y .

W iadom ości zagraniczne.
A m e r y k a  p ó ł n o c n a ,

W  L o n d y n i e  otrzymano z A m e r y k t  
doniesienia o s ta nowią cych  krokach  Ziedno- 
cz onych  S t a n ó w ,  pr zeds ięw ziętych  w  celu 
odparcia przemocy  przemocą  , przezco nieo- 
chybuie  w o y n a  nastąpi.  Izba  Reprezentan­
t ó w  p r z y i ę ł a  bowiem następującą u c h w a ł ę :  
,, Z w a ż y w s z y ,  i ż  traktatem przymierza  i ha n­
dlu za w a r ty m  roku 1794 między A m e r y k ą  i 
W .  B r y t a n i ą , szczćra przy iaźń obustronnych 
o b y w a t e l i  bez róż nicy  o sob y  lub niieysca 
b y ł a  zapew nioną,  Król  Jegomość W .  B r y t a ­
nii zaś wielu amerykańskich  o by wa te l i  z o- 
kr ętów amerykańskich g w a ł t o w n i e  zabierać , 
do .służby woienney nawet  przec iwko  sam y m  
Stanom Ziednoczonym p r zy m u s za ć ,  a tern 
samem wie lką l iczbę A m e r y k a n ó w  wb rew  
iasnym w y r a z o m  traktatu przytrzyrny  w a ć  
każe,  przeto Senat i Izba Stanów Zjednoczo­
nych po sta no wi l i :  t.) Ktokolwiek od dnia 
1 Cz erwca  na morzu lub gdz ie kol wie k  w e ­
źmie gwałtem mieszkańca Zjednoczonych Sta ­
nó w  dla zniewolenia go do służb.y obcego 
m o c a r s t w a ,  be.Izie za r o z b ó jn ik a  morskiego 
p o c z y t a n y ,  na śmierć o s ą d z o n y ,  a w y r o k  
śmierci w  mieyscu schw yta nia  onegoż na 
nim w y k o n a n y .  2.) Wolno  iest wszystk im 
ameryańskim m arynarzom  odeprzeć przemoc  
przemoTą w pr zy p a d k u ,  g d y b y  ich pr zymu 
szaoo do opuszczenia  i c h s t a t k ó w ;  a ieże l iby  
który  p o w a ż a j ą c y  się gwał tem c h w y t a ć  ia- 
ki  o Amerykanina  został  przy  tem z a b i t y m  
lub ranionym,  Am er yk a ni n  nie ma w  tak im 
razie potrzeby  usprawiedl iwiać  się z  lego. 
3 . )  leżeli Prezydent odbierze wierzyte lną  
wiadomość  o imaniu i g w a ł t o w n e m  p r z y ­
t rz ym y w a ni u  Am e r y k a n ó w ,  mocen iest . u ży ć
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R a d a  M inis trów będzie mogła  na  miey-  
sca wa ku iąc e  m ia n ow ać  aż do Waszego po­
twierdzenia.

Będzie mogła  Urzędników publ icznych 
w  urzędowaniu  zawieszać .

Wie będzie mogła ani z a w i e s z a ć ,  ani 
zmieniać  Ministrów.

Wie będzie mog ła  naruszać sadów nic-
twa.

A r t :  2. Rada  Ministrów’ większością 
g ł o s ó w  stanowić, '  a ró w no ść  g ł o s ó w  Prezes 
r o z w i ą z y w a ć  będzie.

Będzie u t r z y m y w a n y  p r ot o kó ł  iey na- 
rad ze ń,  k t ór y  regularnie ma b y d ź  przesy ła­
n y  Naszemu Ministrowi  Sekretarzowi  Sta nu,  
do przedstawienia Nam przez niego.

U c h w a ł y  R a d y  M i n i s f ó w  dopotąd wy- 
k o n y w a n e m i  b ę d ą ,  d op ók ąd  przez Nas od­
w oł ane  lub nieprzyięte nie zostaDą.

Dopełnienie n in ieyszego  Dekretu Nas zey  
R a d zie  Ministrów z a l e c a m y ,  któren w dzien­
niku pr aw  ma bydź.  umieszczony.

P od pi san o:  F r e d e r y k  A u g u s t .
(L .  S.) przez Króla ;

Minister  Sekr: Stanu 
Stanis ław B r e z a .

R a d a  Ministrów zwoł a ła  w  skutku p o ­
w y żs ze go  w y so ka  Seym, i w y d a ł a  następaiacy 
U n i w e r s a ł :

1 ' i e d e r y k  A u g u s t  z B o ż e y  Ł ask i  
Król  S a s k i , Xiaże W ars zaw sk i  &c;

R a d a  M i n i s t r ó w  z W ł a d z y  sobie 
udz 'e loney  Dekretem d. 26, M a i a ,  Wszem 

- w  obec i każdemu komu o tśm wiedzieć na­
l e ż y ,  wia do m o  c z yn i :  „ P o ś p i e c h ,  z iakim 
wezwani  przez Radę  Ministrów na zgroma ­
dzenie  S e j m o w e ,  Szanowni Pos łowie i D e ­
pu t o w a n i ,  stanęliście w  s to l ic y ,  dowodzi  ia- 
wnie  tey  p r z y k ł a d n e y  gor liwości  , k t ór a  , 
gdzie idzie o szczęście O y c z y z n y ,  wł a śc iw ą  
iest cechą Narodu Naszego.  —  W  iey  imie­
niu przemówi ła  do W a s  R a d a  Ministrów:  
spełmone  więc zostało zau fa ni e ,  iakie w  p o ­
święceniu się Wa szó m spraw e publ iczney 
słusznie po ło ży ł a .  W  król kim przeciągu c z a ­
su z nayod leg l ey szych  okol ic  zebrani,  pomimo 
l icznych przeszkód i oddalenia się od z w i ą z k ó w  
i zatrudnień d omow ych,  z rza dk ą  w y t r w a ł o ś c i ą  
oczekuiecie c ierpl iwie ogłoszenia dnia r oz po ­
częcia się obrad S e y m o w y c h ,  bo dobro po­
wszechne  «vaiaC na  c e l u , zapomniel iście o 
swoiem,  Iuż z b l i ż y ł a  się ta ważna  i p o ż ą ­

dana chw i la .  R a d a  Minis trów z ukontento-
waniem otwarc ie  posiedzeń Seymu w m i e c i e  
stołecznśm W a r s z a w i e  na dzień 26 mie- 
siąca C z e r w c a ,  dnie zaś p o p r z e d z a i ą c e , to 
iest:  24. i 25. Cz erwca  na o d b y c i e  rugótf  
s tosownie do §, 22. Dekretu Jego Króleiv- , 
skiey Mości  d, 9. S tycznia  1809 przeznacza-

Da ń w  W a r s z a w i e  na posiedzeniu R a d y  
Ministrów dnia 23. Czerwca  1812.

S t a n i s ł a w  P o t o c k i  Prezes.
Ra d ca  S ta nu ,  Zastępu- , ,  c \

i ą c y  Ministra Sp ra w  ̂ ‘
W ewn ęt rzn yc h  Sekret: R a d y  Ministrów

M.  Kochaaoivski Stanisław  Grabow ski
•

Seym roz począ ł  się iirż w W a r s z a w i ®  
d. 2ó. C z e r w c a ,  kiórego to dnia odprawi ł4 
się także pierwsza sessya Se ym o w a .  Po  oJ’ 
byterrr nabożeństwie pr zedseymowem w Ka­
tedralnym Kościele przy  assysteucjyi o dd z i a ł4 
W et er a n ó w  i korpusu K a d e t ó w ,  w  czasi® 
którego JW.  JX. W o r o n i c z  Rad ca  Stan4 
miał  w y m o w n e  i pełne zapa łu  Ka zan ie  d° 
mających s e y m o w a ć ,  udali  s.ę Senatorowi® 
i Pos łowię  z Deputowanemi do Izb sw oich  
Zastępca chorego -Ministra  S p r a w  W e w n ę ­
trznych J W .  K o c h a n o w s k i  Radca^ Stanu 
p r z y b y w s z y  do Iz by  Poselskiey doniósł  i ó/ł 
ze Marszałkiem Se ym u m ia n ow an y  iest JO- 
Xiąże  C z a r t o r y s k i  Jenerał  Ziem Podol­
skich,  poczem Xiążę pr zys tą pi ł  do sprawdze­
nia przytomnych C z ło n kó w  Izby  z podań4 
mu listą , i inne przepisy p r aw a  wykonał.  
JW.  Prezes R a d y  Stanu i Ministrów wezwą* 
JW,  Prezesa Senatu do wyznaczenia  cl wód* 
S e n a t o r ó w , k t ó r z y b y  poszli  do Iz by  Pose 
skiey,  i wez wal i  ią do złączenia się z Sen 
tern. T en  mianował  JO. Xięcia J a b ł o n o w ­
s k i e g o  Senatora W oiew ode  i JW .  W o d z i ń ­
s k i e g o  Senatora K a s z te l a n a ,  k tórzy  zapr< 
s iwsy  w krótkich przemowach I/.bę, wpi '4’ 1 
w a d zi l i  ia/do  Senatu.  Po  w y k o n a n e /  pr 
JO. Xięcia Marsza łka  przysiędze i odebran111 
laski  z rąk JW.  Prezesa R a d y  Ministrów > 
JW .  M a t u s z e w i c  Minister Skarbu  czyt? 
obraz  k r a i u ,  w  kt ó r y m  nie tak nad wewn® 
trzny m iego s tanem,  iak raczey  nad nadzwy'  
czaynefhi  okol icznościami ,  w  jakich się z n a j  
du ie ,  za s ta na w ia ł  uwagę Se ym uiących.

Doniósł  potem JO.  X-iąze M a r sz a łe k ,  
podaną  została do laski  p et y cy a  Oby  wat®  ̂
L i t e w * s k i c h ,  k t ór ą  do przeczytan.  1 Sek ‘ e' 
t a r z o w i  Senatu oddał .  Po  przeczytaniu 0



neyże zabral i  k o l e j n o  g łosy  JW.  JX. G o ł a ­
s z e w s k i  Senaior Biskup Wigiersk i ,  JW,  
Ordynat  Hrab. Z a m o y s k i ,  fO. Xiążę J a- 
b ł o n o w s k i ,  a w  końcu J W  W y b i c k i  
Senatorowie W o i e w o d o w i e ,  i m ó w i l i  s t o s o w ­
nie do podaney  p et y cy i ,  a ostatni z m ó w i ą ­
cych w n i ó s ł ,  żeby  w y z n a c z y ć  deputacyę do 
foztrząśnienia petycyi  i w y g o t o w a n i a  s t o s o w ­
nego projektu,  —  JW.  Prezes R a d y  Mini­
strów o ś w i a d c z y ł ,  iż gdy  takaż  b y ł a  myś l  
Rządu po doyściu do niego rzeczoney  pety­
cji", przeto imieniem 'N. Pana  mianuie do 
składu tey  deputącyi  z Senatu:  J W W .  C i e ­
c h a n o w s k i e g o  Biskupa  Chełmskiego o- 
b f . ą d ku  G r ec ki eg o ,  R y b i c k i e g o  W o i e w o d ę  ; 
z R a d y  Stanu i Ministrów : J W W .  M a t u  s z e-  
w i c a  Ministra Skarbu i- P r z y c h o d ó w , L i ­
p o w s k i e g o  Radcę S t a n u ;  a z Izby  Posel ­
skiey;  J W W .  S k ó r  z e w s k i e g  o Posła P o ­
wiatu B y d g o s k i e g o ,  O  w i d z  k i e  g o  Pos ła  
Powiatu Lubelsk iego,  X. D i e h l  D e p u t o w a ­
nego z Gminy  ątey  miasta W a r s z a w y ,  i 
M a ł ż e ń s k i e g o  Deputowanego z G m in y  
28 >ey miasta K r a k o w a ,  k tórzy  a b y  mieli  
c *as do w y g o t o w a n i a  poruczoney im p r ac y ,  
o d ło ży ł  JW.  Prezes R a d y  Mini i i rów sessyę 
na d. 28, b. m.

Podczas ley  se ss y i , wszystk ie  loże w  Iz­
bie Seoatorsk iey  i ga leryc  napełnione b y ł y  
obecnemi w  stolicy cudzoziemcami  , tudzież 
oboi ey  płci kraiowemi  osobami .

JO,  Xiąże Marszałek S e y t n o w y  miał  
g ło s  w  Izbie P os e l sk ie y ,  w  k t ó r y m  się ku 
k o ń co w i  tak w y r a z i ł :  „ W  tey  to chwi l i  po­
dobało się N. K r ól o w i  Panu M. M.  w e z w a ć  
mnie iuz na schyłku  dołeżności  w ł a d z  i u- 
mystu  i ciała od pracy o d w y k ł y c h ,  p o d o b a ­
ło  mu się w ł o ż y ć  na mnie naychlubnieysze  
br zemię ,  k ied y  mnie p rze w od ni cz yć  każe 
zgromadzeniu m ę ż ó w ,  których św iat ło ,  któ- 
tych  gor l iwość  sam yc h do dobra pr o w ad zi ;  
słusznie się tedy  lękam , ż e b y  to brzemie 
dźwig ać  nie zdoła ły  barki o so bl iw ie ,  g d y  
spoyrza  w s z y  na grono mę żów ,  w k t ó r y ch  k o ­
leżeństwie mam zaszczyt" zn . iydowania  się , 
tzec mogę z o w y m  S p a r ta ń cz y k i em : „ J a k ą ż  
t o  r a d o ś ć  c z u i e  s e r c e  p a t r z ą c  s i ę  n a  
* 0 , z e  t r z y s t a  z n a y d u i e  s i ę  o b y w a -  
t e l i  w t e m  k o l e  z d a t n i e y s z y c h  d o  u- 
t z ę d u ,  d o  k t ó r e g o  i e s t e m  p r z e z n a -  
5 z o n y  m.“  Lecz posłuszny woli Monar chy  
ldę z pokorą na głos,  k tóry  mi s t a w a ć  każe,  
a schylając  g ło wę  przed powa gą  Prześwie- 
tr)ey Izby P os e l sk ie y ,  każdemu z ko l le gów

z osobna winne oddalę poczczenle ,  w z y w a m  
ich dla siebie pobłażania ,  po m ocy  do utrzy. 
mania  porządku i tey iedności  , która iest 
duszą wszelkich obrad.  ”

M o w a  JW .  T o m a s z a  Hrabi  O s t r o w ­
s k i e g o  W o i e w o d y ,  i Prezesa Senatu przy 
otwarc iu Seymu d. 26. C z e r w c a  1812 roku 
miana,

„ O d  sz cz ęś l iw ey  epoki  odrodzenia się 
naszego za sprawą W, N a p o l e o n a ,  trzecie 
na  dniu dz isieyszym rozp oc zyn a  się zgroma ­
dzenie .Narodowe ; a iako na dwóch poprze- 
dniczych miałem szczęście p r z y  otwarc iu  
Se ymu,  raz  iako  Marszałek Iz by  Pose lskiey,  
drugi raz  iako Prezes Senatu , g łos rnóy p o ­
dnosić,  tak i t e r a z ,  lubo przy  c ią g łey  zdro­
wia  mego słabości ,  nie uch ybiam dopełnienia 
o b o w i ą z k ó w  urzędowania  rn.oiego “

,,Ż przepisu prawa , winienem rozpoczę­
cie Seymu ogłosić od powitania  zas ia d aj ą ­
cego na Tronie  N. F r e d e r y k a  A u g u s t a  
Króla  i Pana  Naszego M i ł o ś ć : ; lecz g d y  zbieg 
w a żn y ch  okoliczności  nie d o z w o l i ł  onemu 
ziechać do s t o l i cy ,  i uszczęśl iwić nas sw o i ą  
przytomnością,  nie przestaie iednak iako  do­
bry Król ,  i t ros k l iw y  o dobto ludu swoiego  
O y c i e c ,  rozc iągać  starania i opiehi s w o i e y  
nad losem nas zym ;  i w  t vm  celu u z n a w s z y  
potrzebę prędkiego i skutecznego zaradzenia 
k r y t y c z n y m  okol icznościom kraiu naszego , 
przelał  moc n a y w y ż s z e y  w ł a d z y  sw oie y  na  
Radę z Ministrów kr a i o wy ch ,  tudzież Prezesa 
onych sktadaiącą s ię,  a b y  ci godni zaufania 
Kr óla  i Narodu" AJezowie , iako .bbźsi znaio- 
mości potrzeb krc-nowych, wy naleź l i  sposoby 
prędkiego onym zaradzenia.  —  Nie rozciągam 
się zatem nad wyliczaniem nieszczęść,  k t ó ­
rych kray nasz od lat k i lkadzies iąt  d o z n a ł ,  
i dotąd d o z u a i e ; nie w y s t a w i a m  obecnego 
stanu i do leg l iwośc i ,  które nas zewsząd  ota- 
czaią,  a które wostatnirp roku samo nawet 
przyrodzenie  przez po wszechny  n ieurodzay  
pomnożyć  u s i ło w ał o ;  nie wspominam o u- 
padku zewnętrznego i wewnę tr zn ego  handlu,  
k tóry  sam tylko  iest mocen obfitość i po m yś l ­
ność kraiu u tr z ym y w a ć.  Z g o ł a ,  im większe 
są potrzeby nasze , tern prędszego i silniey- 
szego ratunku w y m a g a i a ;  a  że  z b y w a  nam 
na wł asn ych  siłach i sposobach,  udać się 
więc  na le ży  z  prośbą  do Wielkiego  naszego 
Pro te kt or a ,  a b y  ten,  k tór y  nam by t  po l i ty­
cz ny  n a d ał  , nie dozwoli ł  dziełu swoiemu u- 
paśdź,  owszem postawić  one ra c z y ł  w takim 
stopniu znaczenia  i po myś lnośc i ,  iakiego g o ­
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dność Jego , i ' dzielność w y m ag a .  P ot r ze ­
b n yc h  do tego zamiaru k r o k ó w ,  że W ł a d z a  
Centralna Namiestnicza użyć nie za n ie d b a ,  
sp odziew aniem iest całego Narodu.**

„ W i t a m  Cię wię c  imieniem Senatu W ł a ­
dzo Centralna Namiestnicza K r ó l a ,  w k t ó r e y  
N.  P. nasz Mi łoś:  zaufanie,  a Naród nadzie­
lę s w o i ą  pokłada.  Im wię ks za  zaś ielt moc i 
p o w a g a  udzielona W a m  Przezacni  Mę żow ie  
skład ten s ta no wi ą cy ,  tern w i ęk s zą  ściągnie­
cie na siebie baczność i -odpowiedzialność , 
leżeli oczekiwanie  K r ól a  i Narodu , z godno­
ścią przeznaczeniu waszemu w y r ó w n y w a i a c ą ,  
nie odpowiecie.  Ja jednak znając  w y b ó r  
znakomitych  cnotami  o b y w a t e l s k ic r n i  i gorl i­
w o ś c ią  o dobro kraiu M ę ż ó w ,  o losie Oycz y-  
zn y  moiey  nie rozpaczam , a rac zey  popra­
wienia  o n e g o , z zupełną spokoynośc ią  w y ­
g lą d a m ,  tern ba rdz iey ,  gdy  Horyzont  p o l i t y ­
czny  dotąd dla P o l a k ó w  grubemi  cłimurami 
o k r y t y ,  za  zbl i żeniem się dobroczynnego 
św i a t ł a  wy ia ś ni a ć  się zaczyna.**

Głos  JO.  X. M ar sz a łk a  w  Izbie Senatorskiej .

„ Z a d o s y ć  czyniąc  prawnemu wezwaniu 
starszych Braci  n a s z y c h ,  s t a w a  skwapl iwie  
Izba  Pose lska  i przynosi  k a ż d y  - P o s ł ó w  
grono  iey sk ładaiacych  w szczególności  serce 
ochocze pa ła iące n a y sz cze rsz y m  zapałem ł ą ­
czenia usi łowań swoich,  z usi łowaniem przc- 
za cn o  - szanownego  S e n a t u ^  i dążenia z nim 
ws pólnie  do uszczęśl iwienia pows, echnego. 
R ę k o y m i ą  rzetelności oświadczenia  tego niech 
będzie skw ap l iw oś ć  , z którą z nayoddaleń- 
sz y ch  kraiu części  zlecieli się Pos łow ie  z w o ­
łani  głosem N. Króla Itnci P .  N. M. z z a h a ­
czeniem zupełnem wszelkich p r y w a t n y c h  
w z g l ę d ó w ,  niech będzie rękoymią d ot r w a ło śc : 
p r z y k ł a d n e y ,  z k t ór ą  wyglądal i  i tęsknęli  do 
momentu,  iak prędko zam iar  dz ieła,  do k t ó ­
rego dopełnienia są zawołanemi ,  zostanie im 
ob ia w io n ym  , a by  p r zy k ł ad a ć  sie mogli  do 
uzupełnienia onego.“

„ P r z e z o f n a  Ń. K i ó l a  Imci  P. N. M. M ą ­
drość u w a źa i a c  bystry  n a p ł y w  goniących się 
bez przerwy  w y p a d k ó w  przechodzących siłę 
i przestrzeń poierąa, uznała  potrzebę t rz ym a ­
nia Se ymu  w  gotowości  i zgroma dz i ła  go 
w  tey  porze ,  w k t ó r e y  u y r z a ł a ,  że by ł  nieu­
chronnie potrzebnym.  W i n n iś m y  Nayi aśn ie y-  
szemu K ról ow i  Imci Panu Naszemu M.  czułą 
wdzięczność  za tę pieczołowitość  o yc ow s ką ,  
tern ż y w i e y ,  tern chętniey w y o ła c a ć  się mu 
p o w i n n i ś m y ,  i in^ da wme y nosi go Naruu w

sercach swoich  Miałem i a  szczęście bydz  
t łumaczem tych  chę c i ,  kiedy  z woli  Seymu 
zaczętego w  roku 1788 zosta łem wyprawio-  
n y m . d o  D r e z n a  z prożbą,  a b y  r a c z y ł  przf l  
śp ieszyć  porę uszczęśl iwiania narodu naszego 
pr zez  przy ięcie  o f iarowaney  mu iednogłośnie 
K o r o n y  Polsk iey .  Zawisnę  losy zniszczenie 
o te y  porze  g o t o w a ły  Narodu n a s z e g o ; dziś 
zdaie się z pozo rów ,  że się rozmarszczać  za- 
cz yna ią  zagniewane  losy.  Z a c z ą ł  ó w  og r o m ­
n y  Jeniiusz ,  dla  k tórego  za w a d  niema,  ó w  
Bohatyr  N a p o l e o n ,  któremu w s z y st k o  u- 
stępuie,  od o d ż yw i en i a  tchem s w o i m  części 
p op io ł ów  Narodu naszego —  puśćmy wodze  
nadziei ,  u f a y m y  w  Bogu,  u f a y m y  mi łości  dla 
swego ludu K r ó l a ,  pod którego ż y i e m y  r zą ­
dem , u f a y m y ,  ż e .  w y bi er ze  naytrafnieyszą 
chwi lę  przemówienia  i udania się do t e y  po­
tęgi , która przez siłę oręża i moc  JeniiuszU 
losami  św iat a  kieruie.**

W ła ś ni e  po sk ończonćy  Sessyi  nadeszła 
w  f rancuzkim tęzyku następuiąca o de z w a  N- 
Cesarza  Fr a n cu zó w do  w o y s k a

„ Ż o łn i er z e!  Dru ga  w o y n a  w Polsce r o z ­
poczę ła  się. Pierwtsza skończ)’ ła  się pod 
F r i e  d i a n  d e m  i w  T y l  ż y .  —  W  T y  l ż y  
zaprzysięg ła  Ross ya  wieczne p r z y m i e r z e Fran- 
c y i ,  a w o y nę  A n g l i i ; teraz gw ałc i  s w o i ą  p r z y ­
sięgę ! Nie chce sie w y t ł u m a c z y ć  z osobliW-

L O  w ^ -  *- r  » m -

szego postępowania  swomgo , az poki  orły  
francuzkie  nie powrócą  z a  R e n ,  i nie w y ­
s tawią  przez to Sprzymierzeńców naszych  na 
iey  dowolność .  Fatalność po py ch a  Rossyę.  
Przeznaczenia  iey-- spełnić się muszą.  C z y i  iz­
b y  mia ł a  s ą d z i ć ,  że śm y się w y r od z i l i ?  Al- 
b o ż b y ś m y  nie mieli  iuż b y d ź  żołnierzami 
Austerlickiemi ? S t a w i a  nas między  hańbą  i 
w o y n ą .  W y b ó r  nie może b y d ź  w ąt pl iw ym .  
Na przód więc!  Przebudźmy N i e m e n !  Za ­
nieśmy w o y n ę  na ie y  ziemie!  Dru ga  w o y n a  
w Polsce bę d z i m ró w ni e  s ła w n ą  dla francuz- 
kiego oręża,  iak p i er ws za;  po koy  z a ś , , który  
z a w r z e m y ,  będzie miał  w sobie sw oią  rekuyl  
mi ę ,  i po łoż y  koniec zgubnemu w p ł y w o w i ,  
inki Rossya  od lat pięćdziesiąt  do inteiessów’ 
Europy  miała,  — • W g ł ó w n e y  kwate rze  N a ­
sze y w  W  i ł  k o w y  s z k a c h  d. 22. Cz erw ca  
1812.“

(Podpis:)  N a p o l e o n .

Dn ia  tegoż b y ł  wie lki ,  bo na 300 
przeszło osób*; obiad u JO, Xięcia M ar ­
sz a lk a  Se ymu  , dla Se ym u ią cy ch  iako też 
innych znakomitszych o by w a te l i  , podczas
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którego spełniano z pełnem radości  uczuciem 
toasty N.  Cesarza Fr a n cu zó w ,  &c.  i N.  Króla  
I’ana naszego Mi łośc iwego.  W t e m  przynie­
siono p o w y ż s z ą  ode zw y do domu JO.  Xiązę- 
c>a Marsz a łka  , k t ó r a  w  tak i icznem gronie 
Przeczytana n ą d z w y c z a y n y  w z b u d z i ł a  zapał ,  
i dała pochóp do iak  n a y ż y w s z y c h  i długo 
t r w a j ą c y c h  o kr z yk ów ,  N i e c h  ż y i e  C e s a r z
f r a n c u z ó w  &c.

O d  dnia wy bo ru  J O .  Xięcia  C z a r t o ­
r y s k i e g o  Jenerała Ziem Podolskich na Po- 
s*a P ow ia t u  W a r s z a w s k ie g o ,  i -z jechania  się 
C z ło n kó w  Se ym u do stol icy  w  oznaczonym 
G*asie,  b y w a i a  u tegoż Xięcia Assamble t rzy 
j a z y  w  tydzień ,  a  po  razu u JW.  W o i e w o d y  
* Prezesa^ R a d y  Stanu i Minis trów,  tudzież u 

W o i e w o d y  O rdy na ta  Z a m o y s k i e g o .  
N. Cesarz  N a p o l e o n  żą d ał  od R a d y  

' t a n u  X ięstwa  W a r s z a w s k i e g o  sześciu o św ie ­
conych O b y w a t e l i  maiących znaczenie i po­
siadłości tak w X i ę s t w i e  Wars zaw sk ie m,  iak  o 
*GŻ w  rossyiskiey części b y ł e y  Rzeczpospoli -  

P o l s k i e y ,  a ż e b y  w s z ę d z ie  udawal i  się 
*a nim. M ię d z y  w y zn ac zon em i  do tego przez 

Stanu O b y w a t e l a m i ,  k tórzy  natych- 
rniast do g ł ó w n e y  Cesarskiey wyiechal i  k w a ­
te ry , zu a y d u i ą  się: Xiąze  Eustachi  S a n g u -  
s  ̂k o , C h o d k i e w i c z ,  Jó zef  S i  e r a  k o w- 
sk i  i S u l i s t r o w  k i .

Donoszą  z P o z n a n i a  po d  d. 17. C z e r w ­
ca,  że Jenerał  A s a m i t o w s k i  D o w ó d c a  w  
t y m ż e  Departamencie ,  m ia n ow an y  niedawno 
przez N. Cesarza  N a p o 1 e o n a  Gubernatorem 
K r a i ó w  międz y  O d r ą  i W i s ł ą  l e ż ą c y c h ,  
o t r z y m a ł  nadspodzianie od tegoż Monarchy  
rozkaz  udania się bez z w ł o k i  do wie lk iego 
w o y s k a ,  do którego dnia 14. C z er w ca  o ś w i ­
cie poiechał.

P r u s y .

, Dn ia  i2go C z er w ca  okoł o  godziny  7iney 
Wieczorem, p r z y b y ł  do K r ó l e w c a  N.  C e ­
sarz Fr a n cu zó w ze swoim orszakiem.  Naza-  
Uitrz przedstawionono mu tamteysze  vvoy- 
Skowe i cy wi lne  w ł a d z e ,  tudzież Deputowa-  

m ie ys ki ch ,  z któremi  iak nayuprzey-  
D ley r oz m a w ia ł  o roz mai t ych  przedmiotach.

llla i4go udał  się ze sw oim  orszakiem 
przed bramę Królewską ,  og lądał  w o y s k o  ze- 
tv ai le nu wielkim pl ac u ,  i po w r óc i ł  konno 
j  ' joluż wa łu  do miasta.  Dn ia  i4go po po­
lne DlU rac zy ł  Monarc i,a w lowar . tys twie  sa- 

X i ę C a  W i c e n c y i  (Jenera ła  C a u l i n -

c o u r t )  i iednego Jenerała d y w i z y i ,  z w i e ­
dzić okol ice miasta.  Cesarz Jmć zos taw i ł  
ca ły  s w ó y  orszak i uda ł  się n a y p r z ó d . d o  
m a e a z y n ó w  w o y s k o w y c h ,  poczem obey rza ł  
piekarnie F r a n c u z k ą ,  za łożoną  przed 
brama F r i  e d 1 a n d s k ą. Dnia J7go zrana  
o godzinie drugiey  w y i e c h a ł  ten M onarcha  
ze sw oim  orszakiem do wielkiego w o y sk a .

Po odieździe Cesarza  Jmci,  pozosta ł  się 
w  K r ó l e w c u  francuzki  Jenerał  d y w i z y j n y  
Hrabia H o g e n d o r p ,  iako  Jeneralny Gube r­
nator P r u s  i L i t w y  aż po W i s ł ę ,  ajene- 
ra ł  D a r l o u p  V e r d u n ,  iako Ko mm en da n t  
K r ó l e w c a .

D n i a  14. Cz erwca  ( w rocznice zw y c ię -  
z t w a  Fra ncuzów pod F r i e d l a n d )  odp ra wi ł  
Cesarz N a p o l e o n  wi e l k i  popis w o y s k a  na  
równina ch  F r i e d l a n d u .  B y ł o  go 100,000. 
M i a ł  przy tey okoliczności  w a ż n ą  do niego 
przemowe,  która przyięto a zapałem i o krz y­
k i em :  Ni e c h  ż y i e  C e s a r z !  —  i4otysię-
czny korpus wielkiego w o y s k a  pod r o z k a z a ­
mi Xięcia Eekmuhl  (Marsza łka  T>avoust), do­
stał  sic częściami pod d o w o d zt w o  d w ó c h  
Marszałków" Xięcia Tarentu  ( M a c d o n a l d ) ,  i 
Xi eci a T  r e v  * s o (AJ or t iei JVI ai s zał  e k H. i a c - 
d o"n a  1 d obiął  także d o w ó d z t w o  nad korpu­
sem Pruskim zosta jącym dotychczas pod w o ­
dza  Jenerała G r a w e r t a ;  przy  tóm obięciu  
w y d a ł  pochlebną o d e z w ę ,  i przeniósł  głó- 
wn ą  kwaterę do T a p i a u .  Nal eżaca  do te. 
goż korpusu iazda  przeszła pod  r o z k a z y  K r ó ­
la N e a p o l i t a ń s k i e g o .  W  Prusiech za m ó ­
wiono w sz y stk ie  bydło  tuczne i robocze ,  na 
pr zyp ade k  potrzeby  dla wielkiego woyska .

S  z w  e c y  a.

Z  Oerebro d. 16. M aia. —  M ó w i ą ,  iż 
Se ym  potr wa  aż do Sierpnia.  Zatrudniają 
się ustanowieniem p r a w a  ogranicza jącego  
wolność  druku , tudzież na rad zaj ą  się wz glę ­
dem wy sta wi en ia  domu inw al i dów  na w z ó r  
Pary zki eg o ,  na co podług uczynionego w n i o ­
sku 25000 ta larów co rok ona b y d ź  wyzna-

R  o  s s y  a.

Imperator  Jegomość w y j e c h a w s z y  z W  i 1- 
n a do G r o d n a ,  oglądał  przeieżdzaiac d. 27. 
Maia przez miasteczko E y c z y s k a  korpus 
tamteyszy zosta iący  pod d ow ód zt w e m  Jene­
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rała Adjutanta  Hrabiego S z u  w a ł o w a .  N a ­
zajutrz og lą da ł  w  miasteczku S z c z u g i n i e  
t r z y  d y w  zye  rót artyl leryi  pod w o d z ą  Jene­
r a ł  B a c h m e f t j e w a ,  i stanął  d. ‘23 - Maia w 
G r o d n i e ,  gdzie z iadłszy  obiad u Guber­
natora  c y w i l n eg o,  poiechał  z D o w o d c ą  i Je­
nera łami  nad rzekę N i e m e n ,  o b ey rz a ł  sto- 
i s ce  tamże wo ysk a  i w y j ec h a ł  z G r o d n a  
o'  pó łnocy nazad  do W i l n a ,  dokąd na- 
zaiutrz po południu p r z y b y ł .

B y ł y  w  s ł u ż b i e . Austr y ia ck i ey  Jenerał- 
Porucznik Hrabia W  i n z i n g e r ó d e , wszedł  
znowu w służbę rossyiską  w  stopniu. Jenera­
ła  M ajo ra  i Jenerała Adjutanta  Jmperator- 
skiego.-

W  ókoi icy  K r z e m i e ń c a  i O s t r o g a ,  
Sciaga się korpus w o y s k a  pod  dow ódz tw em  
.1’Śnerał .ę Hrabiego K u t u z o w  a. G ł ó w n a  
k w a t e r a  i ego ma b y d ź  w  Z a s ł a w i u ,  1 1? z a m ­
ku Xięcia S a n g u s z k i .  Na  granicach stoią 
oprócz'  K o z a k ó w  Baszkiry.

tćT. ^  ̂  ̂  ^

D o  p o s i a d a c z ó w  d ó b r ,  k t ó r z y  chcą u sie­
bie ch ó w o wi ec  z a p r o w a d z i ć ,  albo iuż 
będ ąc y  wydoskonal ić .

O d  10 lat uczyni ł  przemysł  w  Gesarstwie 
A u s t r y a c k i e m , rów nie  iak i na ca łym lądzie 
niezmierne postępy .  Poznano własne  s i t y ,  a 
k i ed y  d a w n i e y  za rękodzie ła  ogromne z a g r a ­
nicę w y c h o d z i ły  s u m m y ,  otrzymuiemy ie 
teraz w  r ów ne y  dobroci  z własnego  Krain.  
T y s i ą c e  ludzi  zńayduia  zatrudnienie i sposób 
do ż y c i a :  po m yśl n oś ć ' po w ię ks za  się.

D a w n i e y  musiała b y d ź  wie lka część su­
kien cienkich,  albo nr zynaym niey  w e łn a  na 
nie za w y s o k i e  ceny z zagranicy sprowa dza na  ; 
teraz uślachetniony ch ó w o w ie c  w A u s t r y i ,  
M o r a  w  i i  i W ę g r z e c h ,  uw oln i ł  n$ś od 
tey podległości.  Nie pragniemy sukien z a g ra ­
nic zn yc h,  ponieważ  rękodzielnie kr a io we  o d ­
p o w i a d a j ą  życzeniom naszym.

W  Gal icyi  są iuż także po wielu D o m i ­
niach o w c e ,  pochodzące od h iszpańskich;  a 
( niel iczne w p r a w d zi e  ieszcze)  rękodzic l .ne 
sukienne w  G a l i c y i ,  w y r a b ia i ą  iuż z we łn y  
gal icy isk iey  średnio - cienkie i cienkie sukna.  
Ii  żeli chów owiec w  G a l ic y i  dotąd szczegól ­
n i e j s z y c h  nie uczyni ł  post ępó w,  nie na leży to 
przypisać  nieuwadze i obojętności  dóbr wia-  
I c i e i e l o w ,  lecz  trudności  ostrzyrnanra owiec  
ślachełnycJh ł a t w y m  i p e w n y m  sposobem.

1

Za uptzątnieniem te y  przeszicody,  mogą li’ 
czne i n a y w i ę c e y  puste g óry  g a l i c y i s k i e  

Wkrótce wielkie  ż y w i ć  t r z o d y ;  nowa kwi­
tnąca  ga łęź pr zemysłu  okaże się;  rękodzieł '  
nie ł a t w i e y  powstaną.  R o s s y a  przykłada 
wszelkiego s tarania ,  ażeby  przez pomnożeni6 
cho wu o w i ec  i rękodziełni  podniosła w e w n l  
trzną.  pomyślność  sw oi ą ;  Galic.ya powinna- 
b y  także przedsięy ziąć p op raw ę o w i ec ,  J 
t a k o w a  czynność nie pociągnie i nie rnoż6 
poc iągnąć  za  sobą  i n n y c h ,  iak t y lk o  pO' 
m yś i ny ch  skutków,  '

Z ukontentowaniem więc  z a p e w n e  do* 
w ie d zą  się dóbr  posiadacze  w  Galicyi  o teiik 
iż Pan C. C. A n d r e  Radca gospodarczy  Xię- 
cia W a l d e c k  S a l m  w B r i i n i  e ,  i w y d a  w- 
ca d w ó c h  powszechnie użytecznych pisuj 
p e r y o d y c z n y c h , pod ty t u łe m:  H e s p e r i t s  1 
O e k o n o m i s c h e  N e u i g k e i t e n  u n d  V  e r- 
h a n d l u n g e n  ( O b a c z y ć  Nr óty  G a z e t /  
L w o w s k i e y  z r  1 g 12 ) ,  o f iarował  się dóbf 
pos iadaczom b y d ź  p o m oc n ym  w uślachetnie' 
niu ich t rzód  o w c z y c h .

Oto  jest t łómaćzenie  iego wz ględem  tej 
r zeczy  w p i ś m i i  p e r y o d y c z n e m : H e s p e r u S /  
za wa rte y  r o s p r a w y :

C h ó w  o w i ec  iest ga łęz ią  g o s p o d a r s t w a  
w  Cesarstwie  Au str ya ck ie m  nai oardziey kwj- 
tnącą.  F u n d a m e n t  do t e g o  z a ł o ż y ł a  troskh' 
w o ś ć  R z ąd có w  iego przesadzając  do W ę ­
g i e r  M e r i n o s y  h i s z p a ń s k i e ,  barań/ 1 
nayślachetnieyszego gniazda  , iakie zna 
w  Europie.  Z W ę g i e r  zapomagal i  się tn 
śl^cy i ii a s w ó y  p r a w d z i w y  interess uwazO1 
dobr  pos iadacze  rodzicami  pierws ego gnia*'  
d a ,  dla uślachetnienia'  Z czasem sw oi ch  dw® 
r a z y  ua rok s t rzy gąc yc h  się i grubo - web 
nistych t rzód.  N ie kt ó rzy ,  osobl iwie  wjM ° ‘ 
r a w i i  i W ę g r z e c h ,  daleko rzecz doprO' 
vyadzili. T r z o d y  ich osiągnęły  w y s o k i  st°' 
pień doskonałośc i ,  s ta ły  się s ł a w n e m i , i ni* 
ieden sądzi ł  się bydź  s z cz ęś l i w y m ,  i ż  mógj 
z  nich dostać ba ra n ów  i o wi ec  za  cenę o1 
p o i ia d a c z ó w  samych ustano w iona. T y m  
sem można  iednak ty lko  o ki lku owczarnia*^ 
p o wi ed z ie ć ,  iż rzecz p r zy w io dł y  do naywyż­
szego stopnia możnego uślachel nienia , U1̂  
że osiągniony stopień wyso ki  u trz ym ać  u' 
miały .

Z początku by l i  w s z y s c y  kontenc i ,  ki0, 
d y  owcami  o r i g i n a l n i e  - h i s z p a ń s k i ® !  
m i ,  a lbo po tomkami  t yc h że ,  uślachetnhj 
grubo - wełniste źwierzęta kraiowe.  Lecz 
w i e d z i a n o ,  iak w a ż n a  iest różnica  międz)



ya m e m i  li i s z p  a ń s k i  e m i owcami .  Nie  
wiedziano n a p r z y ś ł a d ,  że w  H i s z p a n i i  są 
także wielkie t rz od y  o w i e c  C h y r  r o s a  mi  
z w a n y c h ,  które się do M e n  n o s  ó w  pra­
wie tak ma j ą ,  iak pospol ite by dto  węgier­
skie do lepszego gatunku krajowego w  A  u - 
s t r y i  i M o r a w i i .  Nie w ie d z i a no ,  że na- 
Wet między  M e r  in o s a m i  bardzo  w ażn a  
zachodzi r óż n i ca ,  i że m iędzy  niemi iedy- 
flie L e o ń s k i e  M e r i n o s y  nayślachetniey-  
*zein sa gniazdem.

Naturalnie musiała z tąd w  potomkach 
Wielka p o w s ta ć  róż nic a ,  i ty lko  ten móg ł

poszczycić , iz nay doskonalszą  posiada 
trz o d ę , który z w i e l k ą  t roskl iwośc ią  b a r a -  
11 y  L e o ń s k i e  zaw sz e  t y l ko  prez nich sa­
mych uślachetniał.  Lecz ktoz  może to o s w >

trzodzie po wi ed z ie ć ,  lub tego dowieśdź?

Polepszano  więc  z początku t rzody  h i- 
S z p a ń s k i e m i  w pr a w d zi e  owca mi  i ich 
Potomkami ,  lecz róż nyc h  bardzo  własności .  
^ a.Vmnieysza iednak l iczba może twierdz ić ,  
i os ią g a io n y  przez to stopień doskonałości  na­

dal u t r z y m a l i .  B r a k o w a ł o  wiadomośc i ,  za- 
Sad, sposobności  do otr zym ani a  p r a w d z i w y c h  
°yoó w  pierwszego gniazda,  wiernych,  zdolnych,  
r°skl iwie  trzodę pielęgnujących o w cz a r zó w .

N i e k t ó r z y ,  lecz nie w s z y s c y ,  wiedziel i  
ardzo d o b r z e ,  ż e b a r a n y  m e r i  n o s o w e  

muszą  b y d z  za w s ze  na nowo sprowadzane;  
ale z kądże ich dostać? T e  b o w i e m ,  któreś­
m y  z nay lepszych  owczarni  kr a i o wy ch  o tr zy ­
mać m o g l i ,  b y ł y  iednakże  tylko potomkami  
fcniazda, które samo pierwotnie nie b y ł o  ie- 
Szcze naydoskonalsze ,  a z każdem pokole- 
d>em koniecznie zaw sze  o t rocha w ię ce y  w y ­
j d z i e  się musiało.  Sposobność z H i  s z p  a -  
Q l i b y ł a  za nadto k o s z t o w n ą ,  a w  r. 1804 
O st a ł a  wy rokiem K ról ew sk im  zakaz ui ąc ym 
W yp rowadzanie  M e r i n o s ó w  za  g r a n i c ę ,  
^ p e łn i e  odciętą.  Nie s po ko y no ś c i , które po- 
em n a s tą p i ły ,  z n i w e c z y ły  ka żd y  układ p o ­
jonego  r o d z a i u , i grozą  tamecznemu s ł a ­

wetnemu cho wo wi  o w ie c  takim upadkiem,  
* owiec ślachetnych nie będzie można  ztam-

dostać w c a l e ,  lub t y l k o  za  n a y w y ż -  
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. Bez p r a w d z i w y c h  b a r a n ó w  m e -  
n o s o w y c h  będz iemy w p r a w d z i e  mogl i  

j  t rosk l iwszym dozorze p iękny  r o d z a y  
^^•nnażać,  lecz nie n a y d o s k o ń a l s z y ; nie bę- 

>emy mogli  późniey  wy rod ze niu  p r ze ­
j d z i e ,  k t óre  nieznacznym postępuie  k r o ­

k i e m ,  i wtenczas dopiero ' w o c z y  u d e r z a ,  
k i e d y  iuż za późno b łąd  poprawić .

Źe się w t e m  nawe t  t a k o w i  dóbr  p o s i a ­
dacze ła tw o  z w o d z ić  mogą , k t ór zy  mniema­
ją , iż arcyszczególnieysze pos iadają  t rzody  ,  
i przez to iuż N o n  p l u s  u l t r a  osiągnęli ,  
przyzna  każdy  od p r ze s ą d ó w  w o l n y ,  ieżeli  
r o z w a ż y m y :

a) ile może b y d ź  w a ż n y c h  stopni dosko- 
n a ł o ś c i ;

b) ile odcienień tychże  przez ich mie­
szanie pomyśleć  sobie m oż n ą ;

c) iak ciężko naybieg leyszemu na we t  
z n a w c y  wat tość  t yc h  stapni ( ieżeli ich 
przed sobą  iak w zwierc iedle nie w id z i )  d o ­
k ł a d n i e  rozróżnić  i oznaczyć .

P rz y t o c z ę  tu niektóre tvlko z tych  
stopni :

1) C i  en k o ś ć ,  na którą pr aw ie  iedynie  
z  początku  uważano.  Lecz  cóż iest cien- 
k o ść . b e z

2) m o c y ?  Sukno powinn o b y d ź  nie 
ty lko  cienkie,  ale i t rwale.  O b a  te p r z y ­
mioty  nie s t a n o w i ł y b y  i ednak żad ney  róż ni ­
cy  od l n u , g d y b y

3) s p r ę ż y s t o ś ć  b r a k o w a ł a .  Lecz  ie- 
szcze  iedno g łówne pozostaie  żądanie:  w e łn a  
powinna  się także w  fo luszu  ł a t w o  i wn^« 
trznie pilśnić i dyc htowne  sukno w y d a w a ć .  
T o  może b y d ź  ty l k o  w te n cz a s ,  k iedy  w e łn a

4) w i e l k ą  w ł a d z ę  k ę d z i e r z a w i e ­
n i a  s i ę  posiada.

Wszystkie  te 4 przymioty  w y d a d z ą  iufc 
bardzo przednie s u kn o , które iednak będz i*  
musiało ustąpić pierwszeństwa t em u , którego 
we łn a  nie t y l k o  dla o ka  n a y w y ż s z ą  cien- 
kosć  ale

5)  i w  d o t y k a n i u  n a y  d e l i k a t n i e  y -  
s z ą ,  axamitną  g ł a d k o ś ć  posiada.  W e ł n a  
z t e m i  ^ma przymiotami  będzie nakoniec  zn o­
w u  w  oczach rękodzielnika od tak ie y  prze­
w y ż s z o n a ,  która

6) f a r b o w a n i e  w  n a y w i ę k s z ó y  c z y ­
s tośc i ,  lekkości  i t rwałośc i  przy imuie .  Nie, 
trzeba t a k i e  spuszczać  z uwagi

7) k r ó t k o ś c i  i d ł u g o ś c i  s t o s o w n ć y  
do różnych g at u nk ó w i n ą t e r y i , które z  u i ćy  
robione by dź  maią.

O toż  b y ł o b y  iuż 7 p i ę k n y c h ,  w y b o r ­
nych  p r z y m i o t ó w ; lecz bez sporu przynale­
ż y  się temu posiadaczowi t rzó d  o w c z y c h  ie- 
szcze  w y ż s z y  stopień,  k tóry

8) wełnę tego gatunku z  swoich wełno- 
nośnysh  zw ie rz ą t  n a y g ę ś c i e y  o t r z y m y w a ć
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u m i ś ,  przez co się ws zys tk ie  .iuż pomienio- 
>ne przymioty  iz tak powiem konceatruią i 
u twierdzała.  Lecz ten p r z y w i ó d ł  rzecz ie- 

' szcze da ł ey ,  który o w c o m  sw oim  przez ch ó w 
sz tuc zny  tak p r z y z w o i t y  cielesny o bw ó d  
nadać u m ia ł ,  iż na nich

9) n a y  w i e k  s z a  ile możności  ilość 
w e ł n y  p i e r w s z e y ,  po s i a da ią c ey  pomie- 
nione 8 p r zy m io t y  j z n a y m m e y s z e y  ile m o ­
żna  ż y w n o ś c i ,  na oznaczonem nv?yscu pró 
żmetn i w ozn aczonym  cz as ie ,  rośnie.

10) Ł ącznia  wszystk ich  tych 9 w y b o r ­
ny ch  pr zy m io t ó w  będzie znowu mogła bydź

1 prze wy żs zon a  przez to ,  ieżeli ieszcze n a j ­
w y ż s z y  przychód w d e  l i k  a t  n e m ,  s m a -  
c z n e m  m i ę s i e  i ł o i  u ,  na p r z y z w o i t e j  
paszy  i w  ozn acz ony m  cz as ie ,  w  stosunku 
z innemi gniazdami  uzyskany  byciz może.

T e r a z  m n i e m a m y ,  iż dos konałośc i ,  do 
k t ó r y c h  dążyć  n a l eż y ,  iuż są wyczerpane;  
lec2 cz y l i żb y  ten nie t r y u m f o w a ł  nad wszy- 
s tk iem i ,  k t ó r y b y  prócz  t yc h  10 przymiotów 
jeszcze także  trzodzie s w o i e y

11) n a y m o c n i e y  s z a ,  n a y t r w a l -  
s z ą  k o n s t y t u c y ę  nadać  u m i a ł ,  k tóra by  
pe w ni ey  od cho ró b,  z a r a z y  i t. d. ochra­
nia ła  ?

Znam dotąd ty l k o  iednego cz łowieka  pry­
wa tne go  w  Mon arc hi i ,  k t ór y  ze względu na 
te wszystk ie  żądania  nay da le y  rzecz dopro­
w a d z i ł ,  i szczególnieys2emi wsparty  okol i ­
cznośc iami ,  doprowadzić  mógł.  Iest to Pan 
P e t r i ,  Ra d ca  gos podarczy  w T h e r e s i e n -  

■ f e l . d .  B y ł  ón sam w H i s z p a n i i  przed 10 
ł a t y ,  w y p r o w a d z i ł  swoirn w ł a s n y m  kosztem 
ca ł ą  i dobraną trzodę nayślachetnieyszych 
z w i e r z ą t  z  niebezpieczeństwem życ ia ,  c h o w a ł  
i pielęgnował  ią iako wielki  zn aw ca  sam bez­
pośrednie (nie przez urzędników,  kt ór zy  nie 
z a w s z e  potrzebne wiadomości  lub p r a w d z i w ą  
gor l iwość  posiadaią,  przy tern często się odmie* 
niaią,  tak że następca znowu to r oz wa la  i psu- 
ie,  co poprzednik zbud ow ał)  z n a y  większą t ro­

sk l i wo śc ią ,  i roz mnażał  w  s o b i e  s a m e y  
( odrzucając na bok ten przesąd , że pokre­
wień stwo s:k o d z i •) z rayskruj -uldtnieyszyin 
w y b o r e m ' t a k ,  że iuż t e n  z może przedawWj 
b a r a u y  i m ac ior y  rzadkiey  doskonałości .  
L ic zb a  nie może b y d ź  n i  rura lnie wie lką;  
dla tego potrzeba ,  a ż e b y  w s z y s c y  ci, którzy  
z t e y  okol iczności  chcą k o rzy st ać ,  wcześni® 
się zapisal i .

Iestem gotów nie ty l k o  p r zy i m o w a ć  i 
zbierać te prenotacye ,  lecz nawet we  w s zyi 
stkiem potrzebnóm pośredniczyć,  nadto obia- 
śnienfa d a w a ć  , k t ó r y c h b y  może żądano.  
Znam ia nader szczególny stopień doskona­
łości ,  do którego Pan P e t r i  owce  swoi® 
p r z y w i ó d ł .  M ogę  ż nich udzielić próby  weł ­
ny,  k tórym  się pewnie  nie o d m ó w i  poc hwa ­
ł a ,  i muszę każdemu radz ić ,  k tór y  szczerz® 
pragnie ślachetną z a ło ż y ć  owczarnię,  albo też 
iuż będącą ile możności  u ś la ch et mć ,  ażeby 
sobie Mer inosów P e t r e g o  kupi ł.  C en y  sj 
naturalnie w  stosunku z dobroc ią  towaru.

Prócz  t e y ,  zas ługuią  w M o r a w i i 1 
S z l ą s k u  na s ław ę  o wc zar ni e  znayduiłK® < 
się w  H o  s c h t i  t z, X  w  a  s s i ,t z,  i iune pf' 
dobne.

W  szczególności  zaś mogę przez moi® 
bliższe zw iąz ki  z Baronem V  o c k  e 1 w Z d i '  
s l a w i t z  (któr eg o  g ro m ad y  są w ^ o t y m  ro­
ku poto mk ami  pierwotnie hiszpańsiuey przeZ 
Barona  K a s o h n i t z  do M o r a w i i  sprowa- 
dz o ne y  t r z o d y )  i Baronem S k r i b e n s k /  
w S c h o n l i o  f  w S z l ą s k u  (który  t akż e  w u* 
ślachetnieniu daleko  rzecz  d o p r o w a d z i ł ,  a 
którego wełna od  naszych rękodzie ln ików 
szczególniey p o w a ż a n ą  b y w a ) ,  próby  
n y  z ich trzód udzielać i w  n a b y w a n i u  z  tar*1 
tąd pośredniczyć ,  ieżeli ż y c z ą c y  sobie teg® 
weześaie się do mnie zg łos i ;  czasem ino i  o* 
także dostać młodego b y d ł a  szwaycarsk ieg1*'

W  B r  i i n i e  w  M o r a w i i .
A  n d r e ,

R a d c a  gospodarczy  Xięcia  Sa l in*
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 27. Czerwca 1812.

• i  j| Czas po- 
q  j| strzeżenia

Baroinelr.
Ciepłom ierz
Reaum ura.

W ilgocio
mierz.

K ierunek W ia­
trów.

--------------------- -—
Odmiany 

powietrz a - ^

|| Wsch. Słońc. 
2 7 II2 .  po potud. 

ii 1 0 w nocy

28, i ,  6._ 
2 8 ,  0, 7 . 
28 ,  n ,  10.

+  12, 4. 
t  2 5, 4 - 
t  17,  2.

80, i .  
4 8 , 8- 
Ó4 , 9 -

Po. W . sta by  
Po. słaby  
Po. W , słaby

pogody. 
lekkie chmury, 
lek nie chmary-_


